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Przegląd polityczny.
N ie możemy taić , że większa część rozporządzeń 

organizacyjnych ministeryuin żadnego na publiczno
ści nie spraw ia w rażenia, nie dla tego aby przed
sięwzięte reformy nie odpow iadały postępowi i w y
maganiom czasu , lub żadnych nie w prow adzały  u - 
lepszeń, ale iż idea zesz łego  system atu w opinii pu
blicznej tak silnie z ro s ła  się z idetj rządu , że z tru
dnością, przypuszczano aby najw yższa w ła d z ą  sarna 
uczu ła  potrzebę reform i one zaprow adzić postano
w iła ; a  gdy  w skutek wydanych rozporządzeń nie
podobna już było dłużej powątpiewać o zamiarach 
i dążeniach organizacyjnych gabinetu , tłumaczono 
sobie powszechnie, że usiłow ania ministeryum nigdy 
sie nie zrzeczyw istnią, bo się rozbiją o niechęć w ładz 
niższych. Z  tego powodu rozpuszczona przed kilko
ma tygodniami pog łoska  o wstrzymaniu prac organi
zacyjnych aż dokońca p rzysz łego  roku natychmiast 
zn a laz ła  w iarę; tak dalece, że rząd w ofieyalnej sw o
jej gazecie zmuszony z o s ta ł uroczyście jej zaprze
czyć. Z  tej niespokojności opinii publicznej, która się 
wówczos we w szystkich niemal dziennikach objawi
ł a ,  ministeryum łatw o  m ogło odgadnąć, jak  dalece 
publiczność z utęsknieniem oczekuje czynnej me s ło 
wnej reformy, i jak  m ało do wykonalności wydanych 
rozporządzeń p rzyk łada wiary.

Chcąc temu zapobiedz i czynnie uspokoić opinią 
publiczną, minister sp. wewn. w y d a ł okólnik do sze
fów krajowych ( 3  październ .), i w nim czyni ich od
powiedzialnymi oile wstępne organizacyjne prace nie 
będą ukończone w terminie naznaczony m , który z a 
kreślony’ jest do Igo  listopada b. r. co do obsadzania 
posad i przeznaczania indywiduów dotychczas w u -  
łożonym  planie nie użytych. M inister sp. wew. od
w ołuje się do poprzedniego rozporządzenia (z  dnia 
6  w rześ.) oznaczającego w zględy na jak ie  w przed
stawieniach tych zw racać uw agę należy i jest prze
konanym , że nowe w ładze  polityczne będą mogły 
być zaprow adzone z d. 1 stycznia 1 8 5 0  jeżeli tylko 
komisy e krajowe gorliwie obowiązki swoje w y p e ł
niać będą: zatem dla c iąg łej kontroli i przyspiesze
nia nakazuje sobie sk ładać  spraw ozdanie o postępach
p r a c  o r g a n i z a c y jn y c h  co d n i p i ę tn a ś c i e .

A czkolwiek uznać należy gorliwość i dobrą wiarę 
m inistra, który do przedsięw ziętych reform tak czyn

nie i tak sumiennie przystępuje, to przecież żałow ać 
w ypada, że wyjątkowy stan w jakim  się w iększa część 
prowincyj austryackich znajduje, niedozwoli zapewne 
ministrowi obeznać się z g łosem  opinii publicznej 
i wr źródle samem me już  z urzędowych raportów, 
przekonać się o rzeczyw istych potrzebach m ieszkań
ców jak  również o ich politycznem usposobieniu do 
przyjęcia wzmiankowanych reform. M amy tu szcze
gólniej na uwadze miasto nasze w raz z jego  okrę
giem które przez 3 0  lat zostając pod reprezentacyjną 
formą rządu , więcej niezawodnie od innych prowin
cyj monarchii gotowem je s t do korzystania z konsty
tucyjnych iustytucyj, jak ie  ustaw a zasadnicza z dnia 
4  m arca b. r. dla całej monarchii oznaczyła. A  prze
cież czyto w  skutek niepojętej tajemniczości, z kon
stytucyjną zasadą  bynajmniej niezgodnej, w jak ą  się 
miejscowe w ładze  przyoblekają, czy też nie dość od
powiedniej wymaganiom m inistra czynności, nie s ły 
szym y wcale o przygotowaniach i w stępnych pracach 
do nastąpić mającej organizacyi. Boć jeżeli zaufanie 
je s t  pierw szą zasadą  konstytucyjnego życia, to ró
wnież oczew istą jes t rzeczą , że c iąg ła  tajemniczość 
tak dobrze zupełną bezczynność jak  niezgodne z wolą 
naczelnych w ładz  zam iary pokryć m ogąca, ufności 
tej w mieszkańcach wzbudzić nie je s t w  stanie. N ie 
możemy także przem ilczeć przesądnych zarzutów , j a 
kie obarczają nie już  mieszkańców samego K rakow a 
ale całej Galicy i , kiedy historya ostatnich dwóch lat 
p rzekonała , że prowineya nasza więcej może od in
nych gotow ą jes t do przyjęcia i spokojnego używ ania 
liberalnych iustytucyj, słow em  N ajw yższej W ła d z y  
dla wszystkich bez wyjątku m ieszkańców monarchii 
a u s t r y a c k ie j  p r z y r z e c z o n y  cli. A  p rz e c ie ż  k ie d y  G a 
zeta W ied eń sk a  o g ła sz a  coraz to now e rozporzą
dzenia dla innych prowincyj austryackich, kiedy C ze
chia, M oraw ia, K ary n tia , S ty ry a , N iższa  i W yższa 
A u stry a  itd. oddaw na zw róciły  na siebie uw agę mi
nisteryum w pracach organizacyjnych, sam a tylko 
G alicya zostając w  najgłębszym  pokoju, w  ogromnej 
części przyczyniając się do dźw igania ogólnych cię
żarów’ monarchii, nie ma nawet nadziei aby w refor
mach przez ministeryum przedsięwziętych a  tak jej 
niezbędnych, n ieby ła  pominiętą. Spodziew ać się na
leży, że z przywróceniem pokoju na W ę g rz e ch , z u -  
sunięciem jedynego powodu, zaprow adzenie norm al-
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me frankowane nie p rzy jm u ją  Się■ wyjąwszy od sta ły  <.), 
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy.

nego stanu dotąd w strzym ującego, ministeryum zba
wienne swoje zam iary zwróci także i na prowincyą, 
która w’ zasobach monarchii tak wrażne z a j m u j e  miejsce.

AUSTRYA.
W iedeń 11 paźdz. ( X  Węgier"). Dzisiejsze dzien

niki i korespondeneye zapełnione są szczegółami o- 
statnich chwil nieszczęśliwego lir. Bathiany, jak  ró
wnie wiadomościami o nowych wyrokach" i egzeku- 
cyach. To co wczoraj jako pogłoskę donoszono, dzi
siaj nieulega już prawie wątpliwości: w Aradzie dzie
więciu węgierskich jenerałów  na śmierć skazano, a 
tymi są: Damianicz, Kisz, Leiningen, Vetter, Vecsey, 
1’óltenberg, N agy-Sandor, Lenkey i Aulicli. W  Pe
szcie podobnegoż losu oczekują: Perenyi, Csanyi, 
Stuller i P aw eł Kyary. Łatwo sobie wyobrazić jak  
wiadomości tego rodzaju w pływ ają na usposobienie 
umysłów w chwili zwłaszcza, gdy uzupełnione ka- 
pitulacyą Komarna zwycięztwo sprawy A ustryi, po
wszechnego ułaskawienia spodziewać się kazało.

—• Konterencye w sprawie organizacyi politycznej 
W ęgier odbywają się nieprzerwanie. Jedną z osta
tnich uchwał ma być zniesienie dotychczasowego po
działu na komitaty, a w jego miejsce podział całego 
kraju na 10  dystryktów, z których każdy miałby 
osobny sejm prowincyonalny, na którym język wię
kszości m ie s z k a ń c ó w  b y łb y  j ę z y k ie m  p a r la m e n ta rn y m . 
W e d ł u g  in n e j wersy i n a s tą p i  j e d y n ie  ty m c z a s o w y  p o -  
d z /a .f  k r a ju  n a  1 3  d y s t r y k tó w  w o js k o w y c h .

— W edług ogłoszonego w Gazecie Peszteńskiej 
wyroku, JanGonczeczky, kapitan przy c .k . wojsko
wym tabunie w M ezohogyes, za udział w zdradzie 
stanu skazany przez sąd wojenny na śmierć przez 
powieszenie, 8go b. m. został rozstrzelany.

— Chociaż niema dotąd żadnych urzędowych do
niesień, które b y  n a s  oświecić 'mogły co  dii s ta n u  
k w e s ty  i w y c h o d ź c ó w  w ę g ie r s k ic h , to  p r z e c ie ż  m o ż n a  
już u w a ż a ć  zajścia dyplomatyczne z W . Porta za za
łatwione. Brzmienie traktatów do których się ze stro
ny austryjackiej i rosyjskiej odwoływano, uznane zo
stało za niedostatecznie wyraźne w  zachodzącym tu 
sporze, a nadto Porta odw ołała się do precedencyj, 
mianowicie zaś do tego co zaszło z księciem Ipsi- 
lanti, który w swoim czasie jako jeniec Austryi osa
dzony w Teresienstadt i pomimo reklamacyi W .Porty 
niezostał Turcyi wydany. Te i inne powody skłoniły 
zapewne pełnomocników obu mocarstw’ do złagodze
nia swoich żądań i sprowadzenia kwestyi na drogę 
spokojnego załatwienia.

( Telegrafy e lektrycznej. Wieczorna, Gazeta W ie
deńska zawiera artykuł o uzytkow’aniu z r z ą d o w y c h

(Powiastka.)
( D o k o ń c z ę n i e . )

Niemogac nic wybadać z panny Celiny, Julian nietracił na
dziei i jak dotąd, tak ciągle bywał w domu Pułkownikowslwa, 
którzy go zawsze przyjmowali z otwartenii rękami; Aniela 
również nieokazywała się dian ani obojętniejszą, ani zimniej
sza , tylko na wszelkie prośby, na wszelkie zaklęcia i wypy
tywania dla czego niezezwala na związek, zawsze odpowia
dała jedno i jedno. Kiedy ogms a wymowa i najtkliwsza mi
łość niemogły pokonać jej uporu, Julian zaczął się napra
wdę lękać azali to , co zrazu wziął za kaprys młodej dziew
czyny*, niejest skutkiem jakiegoś si n ego , niezachwianego 
postanowienia. Jednakże tajpmmca ta , która stanęła jak mur 
chiński micdzv nim a jego narzeczoną, nieprzeatąwała go 
zaprzatać *Przemyśliwaiąc nad różnemi sposoby docieczenia 
jej', postanowił użyć środka, dość używanego w komedyąch

Aniela miała przy sobie Francuskę, j'1
dziecieństwa, a teraz powiernicę i re z y d e n t  l -> ‘ J
się niemały wpływ na nią wywierać. Osoba t a j  P y
wieku, miała swoje nawyknienia i słabości, dla 
gotowa w iele pośw ięcić, przez egoizm tak, ZWJ* y 
zachodzących w podeszląjsze lata. 1’an Julian h Z -
zbadał jej charakter, poznał słabości. Owoź zamierzył ią 
podziemną drugą dostać się do tajemnicy. Pewnego razu zna
lazłszy pannę Legrand na osobności, a w iedząc, że zawsze pa
trzała nań miłem okiem , zbliżył sie do niej , i gdy zaży" a a 
tabaczkę, zapuścił palce w tabakierkę i wziął szczyptę.

—  Jakże panią ża łu ję, że tak niedobrą tabaczkę zażyw asz!
—  Cóż rob ić! odrzekła z westchnieniem panna Legrand — 

przed dwoma laty przywiózł rai był pan hrabia M* kilka fun

tów z Paryża,' ale tę już wyżyłam, i teraz jestem na te ułra- 
pioną berdyczowską tabakę skazana!

— Jakżem szczęśliwy, że będę mógł pani przysłużyć się. 
Trafem przywiozłem z sobą parę luntów z zagranicy. — 
1, nieczekając odpowiedzi, poskoczył do sieni, i wziął od słu
żącego przygotowany pakiet.

— Uszczęśliwiasz mię pa*1 Marszałkowicz I prawdziwie 
niemam słów na podziękowanie za jego uprzejmą grze
czność... , ,

— Żeby zaś tabaczka lepiej się wydała— dodał Julian — 
racz przyjąć pani... i tu jej wsunął do rąk, prześlicznej paryz- 
kiej roboty tabakiereczkę złotą-

— To już zawiclc! panie Marszałkowiczu... prawdziwie... 
niezasłuźyłam sobie... niewiem zaiste , czem bym mu wdzię
czność moją okazać mogła... pan jesteś nieoszacowanym mło
dzieńcem, zawsze to powtarzam mojej Anielce.

— Widać, że pani niesłucha, emancypowała się uczen
nica... a ja ją tak kocham, tyle cierpię,., żeby mi choć nie była 
zrobiła żadnej nadziei; ale pokazać mi rajską szczęśliwość 
i naraz strącić w przepaść piekła— ach, to okrutnie!... przy
znaj sama panno Legrand ?

— Ja jej tę samo p o w i a d a m “anno! co się stało, odstać
się niemoże... i pana nczyniła nieszczęśliwym i sobie świat 
zawiązała...

Azatem jakaś tajem nica?- .
— Ach, panno Legrand, w tobie cała nadzieja!... mówił 

Julian, wlepiając w nią przenikliwe oko.
Francuska spojrzała z uśmiechem na tabakierkę.

JNiebadaj mię pan... mnie nic mówić niewolno!
-  Przysięgam pani, że ją niewydam.,. 

i bzy pewnie ? mogęż się spuście ?...
— Honorem ręczę.

j — Otóż dowiedz się panie Julianie, że Aniela kocha cię na

zabój... Kocha cię, aż sypiać niemoże i szlocha po całych no
cach... ale ręki ci swojej nieodda.

— Z przyczyny ?
— Z przyczyny ? z przyczyny ?.. że cię przegrała.
— Przegrała ?!
— Tak jest, przegrała w M-aryasza.
— Jakto ? nierozumiem.
 Posłuchaj mię, a wszystko opowiem. Wiadomo ci, że

moja Aniela w najściślejszej żyje przyjaźni z Celiną. Jakeś 
się tylko w naszych stronach pojawił, obiedwie zakochały się 
w tobie bez pamięci.

— Więc Aniela mię kocha ?
— Ma się rozumieć. Otóż obiedwie powierzyły sobie swoją 

skłonność; a będąc pewne, że rodzice ich na wszystko ze
zwolą., co one postanowią, zapytały się, która awycię o 
w tej walce odniesie. Anielka na to : że ta którą pan . ulmn 
wybierze. Lecz Celina przeoiwnegobyła zdama, utrzymując, 
że obie mają równe szanse, że to tylko od nich zawisło. Stary 
Marszałek chce koniecznie ożenić syna, a że one są najle- 
pszemi parlyaini w powiecie , niemoże wjęc mu dać za żonę, 
tylko jedne lub drugą. A chociaż Anielka u t r z y m y w a ł a ,  że 
pan ją kochasz, Celina twierdziła toż samo.

— Ależ ja do Celiny niemam nabożeństwa. przerwał Juli—

■ ^ r S Ś S S  jednali,celi.,.. swoje-,,
zapewniając, że pan o nią się starasz. Zresztą, dodała — je
żeli obiedwie będziemy dobijać się o m ego, przyjaźń nasza
sie zerwie ; p rz e c iw n ie  , jeżeli jedna z nas w yrzecze się ręki 
Juliana, druga koniecznie zostanie jego żoną. A  czyż to war
to, abyśmy o mężczyznę zrywały przyjaźń zawiązaną od dzie-

' —. O m ężczyznę! ofuknął z gniewem Julian... w ięc męż
czyzna tyle u niej waży co wstążka, lub nowy kapelusz ?...

— Ułożywszy te punkta — mówiła daltjj panna Legrand —
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telegrafów elektrycznych, do prywatnych korespon- 
dencyi- To ubytkowanie będzie nateraz jedynie tym
czasowe dopóki zrobione doświadczenia niedozwolą 
dać mu większej rozciągłości. Jako powody tego 
prowizoryum przytacza gazeta, że telegrafy w  mowie 
będące służą również administracyi kolei żelaznych, 
a nadto przy obecnych reformach wszystkich gałęzi 
administracyi państwa, więcej niż kiedyindziej zajęte 
są rządowemi korespondencyami. Gdyby więc chciano 
odrazu bezwarunkowo oddać telegrafy do publicznego 
użytku, bezwątpienia ujrzanoby się w niemożności 
zadośćuczynienia wszystkim żądaniom.

Oto sa główniejsze postanowienia co do tego przed
miotu: (*dy się wyprawiają depesze do miejsca niebę- 
dącego przy linii telegraficznej, jakowe odsełają się ze 
stacyi na miejsce przeznaczenia albo zwykłą pocztą, 
albo przez sztafetę lub posłańca. Wyprawiający de
pesze winien w niej wyraźnie podać sposób dalszej 
przesyłki. Telegrafowanie prywatnych depeszy od
bywa się koleją w  miarę jak nadchodzą. Administra- 
cya nie przyjmuje na siebie obowiązku expedyowania 
depesz w  oznaczonym terminie, do do formy, treści 
i liczby depesz w  jednym dniu wyprawić się mogą
cych, żadnych niema ograniczeń. Wszakże depesze 
z niepokojąeemi, fałszywemi wiadomościami i w  ogóle 
wszystkie niebespieczne lub będące przekroczeniem 
prawa komunikacye, nie będą przyjmowane. — Żadna 
depesza niemoże zawierać więcej nad 1 0 0  wyrazów, 
strony chcące korzystać z telegrafów winny składać 
depesze swoje z podpisem: nazwiska, charakteru i 
miejsca zamieszkania w biórze telegraficznym. Urząd 
taksuje depeszę podług liczby słów  i odległości miej
sca, doliczając nadto koszta dalszego przesłania jeśli 
depesza idzie do miejsca nie będącego przy linii te
legraficznej, i doręcza oddawcy stosowny reccpis. 
Adres depeszy taksuje się; każda cyfra jakąkolwiek 
przedstawia liczbę uważa się przy taksowaniu za je 
den wyraz. Za depesze oddawane w nocy płaci się 
o połowę większą taksę jak za dzienne. Czas od go
dziny 7  rano do 9  wieczór uważa się za dzienny, od 
9  wieczór do 7  rano za nocny. Każda depesza za 
przybyciem do właściwej stacyi telegraficznej zostaje 
wyraźnie spisana, zakopertowana, pieczęcią urzędu 
telegr. zaopatrzona i zaadressowana. Odbierający po
świadcza doręczenie z nadmienieniem czasu w księ
dze do tego przeznaczonej. Za oddanie depeszy pła
ci się 2 0  x r . w dzień, 3 0  xr. w nocy. Za ekspedy- 
cyą. w s z e lk ie j  d e p e s z y  p ła c i  s ię  z  g ó r y , p rzed  jej 
odejściem. A d m in is tr a c y a  z a s tr z e g a  so b ie  z w in ię c ie  
prywatnej korespondencyi gdyby tego wymagały o- 
koliczności. Tymczasowa taryfa oznacza taksę depesz 
25  wyrazów nieprzechodzących. Najniższa taksa jest 
5 złr. najwyższa (np. z Pragi do Tryestu) 1 1 z Pr. 
Z Oderbergu do Wiednia 6  złr. Za depesze obejmu
jące od 25  do 100  wyrazów płaci się a)  taksę za 
dep. 25  naznaczoną b) za każde 15 słów  lub ich uło
mek nad 2 5 , płaci się połowa taksy za 25  wyra
zów naznaczonej.

(Spraw a p o ł u d n i o w o -s łow iańska) .  Wychodząca 
w Zagrzebiu, S u d - S ł a w i s c h e  Y e i t u g  podaje nastę
pujące wiadomości o odbywających się w Wiedniu 
obradach w sprawie organizacyi Chorwacka i Serb
skiego województwa:

„Chorwaccy ludzie zaufania przyjąwszy z bardzo 
małemi zmianami oktrojowane prawo gminne austry- 
jackie, zatrudniają się teraz wewnętrzną kraju nasze
go organizacyą. Radzca ministeryalny Lasser miał

podpisały je  pod przysięgą dotrzym ania św ięcie w arunków ; 
poczem  zasiadły do Maryasza.

—  Jakto ? do M aryasza ?...
—  N ieinaczej; g ra ły  o pana w M aryasza; i t a , która mieć 

będzie Pamfila, odniesie zwycięstwo. Och mój Boże! tam, 
gdzie stosy zło ta przesypują na zielonym sto liku , gdzie jed n i 
rujnują s ię , a drudzy b o g acą , nie tyle może w idziałabym  na
miętności , nie tyle o baw y , nadz ie i, żądzy w y g ran ia , ile przy 
tej cichćj grze dwóch dziewcząt. Uważałam ich karty  z po
czątku... ani w jednych ani w  drugich  niehyfo Pam fila; św ię
ciła siódemka żołędna...N akom ec już tylko jedna karta zosta
w ała do wzięcia... Celina zadała A sa , którego Anielka n ie - 
m iała czem zabić... tą ostatnią kartą był —  Pamfil żołędny.

—  To n iegodziw ie! to p odstępn ie! —  w o ła ł Julian zżyma
ją c  się ; panna Celina przecież nic n ie ryzykow ała , wiedząc, 
źe w cale niestaram  się o nią.

—  Z apew ne; ale cóż ro b ić ; w yzw anie było  p rzy tem ; i do
póki panna Celina będzie w posiadaniu Pamfila źołędnego, 
na którym  obie podpisały się w łasnoręcznie, krwią swoją, jak  
na cerog rafie , dopóty Aniela nicmoźc być pańską żoną.

—  Ależ trzeba Anieli w ytłoinaczyć, źe to by ł podstęp...
—  Nanic to się n iep rzy d a ; co raz zap rzysięg ła , dotrzym a 

choćby z u tratą szczęścia na ca łe  życie. Tylko na B oga, nie
mów pan ani s łów ka ; straciłabym  je j ufność...

—  Uspokój się p a n i; b ęd ę  milczał.
zaraz siad ł na koń i w rócił do dom u; przez całą tyl— 

iekro«? pow tarzał do siebie : Rozgryw ano się o m n ie ! a to 
niemyśl’ panny * Czekaj niedobra Celino, w iedziałaś żem 

„ ,7e vvav "  J®We, a udaw ałaś źe cię kocham , i na dobitkę j e -  
mnicy uczyniło Z wszystkidm odkrycie tój ta je -
netro k o ń c a ; bo ujrzPa » S m ejszym ’ a ",aw et Pewnym pom yśl- 
w i f a ł : Nasza w ygrana " a f ? n k u ’ lakonicznie go po
noć od paru tygodni przesp

im w imieniu rządu przedstawić następną alternaty
wę: czyli przekładają aby wszystkie sprawy, któ
rych nadana konstytucya nieprzekazuje specyalnie 
rządowi centralnemu, oddane były w  zakres działal
ności chorwackiego rządu krajowego — lub też poprze
stają na oddaniu Chorwacyi takich spraw jedynie, któ
re konstytucya jako sprawy krajowe (prowincjonal
ne) oznacza.

Winniśmy przyznać słuszność rządowi, że uwzglę
dnił prewincyonahie prawa nasze i dążył do urze
czywistnienia §. 6 8  konstytucyi zapewniającego nam 
narodowe prawodawstwo cywilne, organizacyą sądo
w ą, prawo karne i postępowanie sądowe—'co przez 
przyjęcie pierwszej propozvcyi przyszłoby do skutku. 
Nieszczęściem nasi tak zwani ludzie zaufania więcej 
są ministeryalni aniżeli samo ministeryum, i wszyscy  
z w y ją tk iem  Iwana Mazuranicza oświadczyli się za 
drugą alternatywą, która nasza autonomią zupełnie 
niweczy, gdyż Rozdział y . § 5 5  konstytucyi redu
kuje sprawy krajowe do najmniejszego minimum.

Owa autonomia za którą z Węgrami walczyliśmy, 
za którą sejm nasz jurysdykcye i lud cały powsta
wał, której nam samo ministeryum w skutku § 68  
konstytucyi odmawiać^ nie mogło, tej to autonomii 
zrzekają się w sposób najserwilijniejszy owi ludzie 
których zadaniem jest interes prowincyi zastępować 
i przestrzegać, którzy zresztą w przeszłorocznych 
uchwałach sejmowych najdokładniejsze w tym wzglę
dzie mają instrukcye! Takie postępowanie samo się 
potępia i okazuje, że obawa jaką w chwili zaraz

w sprawie tej przemówić, za nim jeszcze przyjdzie 
do jej rozstrzygnięcia.

Lepiej pokazali się ludzie zaufania z serbskiego 
województwa, którego terrytoryalne przeznaczenie 
żadnej nieulega wątpliwości. Rząd życzy sobie sa
modzielnego tj. w żadnym z nami związku nie będą
cego województwa któremu, dla sparaliżowania wpły
wu Serbów nierównie większą chce nadać rozległość, 
aby Madziary, Rumuni i Niemcy przewyższali a przy
najmniej wyrównywali w liczbie Serbom.

Większa część Serbskich ludzi zaufania przejźrzała 
odrazu skutki takiego Danąjdowego daru i oświad
czyła się przeciwko temu pianowi, podczas gdy nie
k tó rzy  (a  między nimi powaga p ie r w s z e g o  rzędu), z o- 
b a w y  C h o rw a ck ie j su p rem acy! ( ! )  c h c ą  o d ręb n eg o  
d la  w o je w ó d z tw a  b ytu . Ci k tó rzy  ż ą d a ją  z la n ia  ca
łej południowo-słowiańskiej Austryi, chcą w ten spo
sób związek ten urzeczywistnić, aby stojący na czele 
rządu Ban-wojewoda był naprzemian Chorwata rzym
sko-katolickiej religii, to znowu Serbem greckiego 
wyznania. Podobnież najwyższe posady administra
cyjne i sądowe byłyby w połowie przez Chorwatów 
w drugiej przez Serbów piastowane, coby obu bra
tnim ludom dostateczne dawało rękojmie; co się tycze 
terrytoryum województwa oświadczają się za etno- 
gralicznemi (języka) granicami, aby przez przyjęcie 
obcych ludów w jego granice, rząd narodowy nie był 
obcemi obciążon żywiołami.

Bliska przyszłość kwestyą tę rozstrzygnij a przy
najmniej dla województwa spodziewamy się pomyśl
nego wypadku, bo z naszej strony nauczyliśmy się 
zrzekać takowego.

( Wiadomości bieiace). Cesarz ma wkrótce wyje
chać do Pragi gdzie ju ż  czynią przygotowania na

przyjęcie J. C. Mości. Marszałek Radecki w tych 
dniach wyjedzie do Medyolanu.

— P. Persigny ajent prezydenta Rzpltej francuz- 
kiej miał wczoraj posłuchanie u cesarza w Schoen- 
b runie.
 ̂ W adow ice 9 paźdz. Wciągu miesiąca września 

32  bataliony rosyjskiej piechoty, strzelców i saperów 
oraz pułk kozaków z 3go korpusu armii przechodzi
ły  ze Spiżu przez Nowytarg, Myślenice, Mogilany 
do Krakowa, razem około 2 9 ,0 0 0  wojska. 1 2  i 2 () 
b. m. dalsze trzy kolumny tegoż korpusu, tudzież puł
ki £a abałkanski i Pułtawski pójdą ta sama drogą. 
Między lOtym a 26tyin b. m. pójdzie dalej korpus 
jen. Grabb^go liczący 1 8 ,6 0 0  ludzi i 7 0 0  koni któ
ry przez Żyw iec, Wadowice i Kraków, 5  kolumna
mi wraca do Polski.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e .
W arszaw a 5 paźdz. Rozkazem cesarskim z d. 5 

września, zatwierdzone zostały wybory marszałków 
powiatowych szlachty: w  powiecie szawelskim, rot
mistrza hr. de Toulouse Lautrec; wrosieńskim, pod
porucznika Janczewskiego, którzy te obowiązki spra
wowali; oraz nowo obranych marszałków szlachty: 
w powiecie poniewieżskim, rotmistrza pułku Klasz- 
tyckiego huzarów Meysztowicza, i w telszewskim, 
lir. Czapskiego, praporszczyka pułku dragonów Jego 
K. W. następcy tronu wirtemberskiego.

— Rozkazem cesarskim z dnia 7 z. m., zatwier
dzony został wybór Yadzcy stanu Pusłowskiego, na 
marszałka gubernialnego szlachty gubernii wileńskiej, 
który już poprzednio tez obowiązki sprawował.

Miasteczko Czarnobyl (w  pow. Radomyślskim, gub. 
Kijowskiej), dziedziczne dawniej lir. Chodkiewiczów, 
uległo w d. 18 z. m. gwałtownemu pożarowi. Zgo
rzały: kościół, 3 0 0  różnych domów i gmach władzy 
miejscowej wraz z aktami i księgami, tak dawniej
szemu jak i terażniejszemi. Szkody z tąd wynikłe 
szacuja na 1 2 0 , 0 0 0  rs.

NIEM CY.
Berlin. ( Posiedzenie Izby [ le j  z  d. 10 p a id z . )  

Już po kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę na stronni
czość a nawet lekceważenie z jakiem członkowie sej
mu Berlińskiego toczą rozprawy w tych właśnie kwe- 
styach, które oznaczają zarysy wzajemnych między 
władzami stosunków, a mianowicie leż między w ła
dzą prawodawczą i wykonawczą. Odmiany jakie za
p ro w a d zo n o  w konstytucyi z d. 5 grudnia działy się 
k osztem  władzy prawodawczej, którą reprezentanci 
tak o k r e ś lić  1 takie jej stanowisko nadać usiłowali 
aby ministeryum prawic nigdy nic było w zależności 
od sejmu, a nazwa odpowiedzialnego ministra czczym 
była wyrazem. Mimo pobieżnego przeglądu z jakim 
posiedzenia Izb berlińskich podajemy, czytelnicy mo- 
gli się przekonać, że sejm beriiński jest posłusznem 
dziecięciem dzisiejszego gabinetu i w ciągu dwu mie
sięcznego istnienia obrał władzę prawodawczą z naj
istotniejszych warunków jej bytu. Konstytucya jaka 
uchwalona została jest dla iządu nader przyjazna* 
będzie więc jego interesem przeszkodzić wszelkiego 
rodzaju odtiii.ii-mm, ;i z tego powodu gdy dawna usta
wa w ail. 106 zastrzegała, że konstytucya może być 
poprawiona na zwykłej drodze władzy prawodaw
czej) przy prostej większości, teraz uchwalono ażeby 
ta większość głosów składała się z dwóch trzecich 
części obecnych członków w obu Izbach a dopiero 
w następnej Izbie gdyby w poprzednich do uchwały 
przyjść nie mogło, absolutna większość wymagana

Nazajutrz u ło ży ł sobie pojechać do państw a rezesostwa, 
tak bowiem w ypadało mu z planu. Prezesowa, czatująca tylko 
na każdą sposobność, aby o-o Z córką sam -na-sam  zostawić, 
w ysunęła się za jakim ś interesem  spiżarnianym, a ta k  młoda 
para u jrzała  się bez świadków. o

—  Dawno jak  pan Julian niew idział A n ielk i. zapytała mi
zdrząca się Celina słodziuchnym głosem.

—  W czoraj w łaśnie tam byłem.
—  W czoraj je szcze ; a dziś n i e ? -
—  N ie, dziś n iew stepow ałem ; już  moja noga więcej tam 

nicpostanie. —  Oj m iałaś pani słuszność ; zawiodłem  się 0 -  
k ru tn ie : Aniela niekochała mię n ig d y ! Moja w łasna skłon
ność olśniła in ie ; w  złudzeniu tern tylko m iłość, która w mein 
sercu  w rza ła , jedyną była rzeczyw istością... Dzisiaj... p rze
konałem s ię , źe nie żadnych uczuć przyjaznych, ale tylko 
nienawiści od niej spodziewać się mogę.

^jiepomawiajźe ja pan o nienawiść; o obojętność predzej.
—  Czy obojętność, czy n ienaw iść, mniejsza o to ; d o ść , źe 

wszystko się u rw a ło ! Pierw sze też to moje kochan ie , kocha
nie szcz e re , p roste, bez g ra n ic ; w zgardziła niem... Stało sie 
W  tych m iejscach pozostać niepodobna... za parę dni wyjeż
dżam za g ran ic ą , może na zawsze..

—  Co pan m ów isz! krzyknęła Celina b lednąc; opuszczasz 
nas ? !..•

—  N ies te ty !
—  Ależ co pan M arszałek na to ?
—  Mój ojciec chce, abym się koniecznie ożenił. Jade wiec 

w  Poznańskie, i tam wchodzę w  zw iązek małżeński z siostrą 
jednego  z moich najlepszych przyjaciół.

Stosownie do te g o , co mię sp o tk a ło , niem ogę obrać 
innego środka. Z resztą , czuję się w  obowiązku wyspowiadać 
pani zupełną prawdę. Mój ojciec życzył sobie najmocniój, 
abym się s ta ra ł o je j  rękę.

— Co* mówisz panie*Julianie! ?

m n i , n u k j e f . I l i ini;  byłem  jeszcze w Berlinie z przyjacielem  
bad /ie  T k r  •Cl1.' ’■ który miaf szczęście poznać cię w K arls-
gdy sie’ dow iedział 0̂ 2 ^ ““  ^ na,mi?1lnos/ iH* ’ } e  : . . . Uarzc mego o c a , w ybuchnął g w a ł-
townym gniew em , , w idząc we innie ryw ala\ niczego „ ie -  
p ragnął, jak  albo samemu zginąć, albo mie zabić. W  lakiem 
położeniu , gotow  byłem  stanąć m u, chociaż w łaśnie niem ia- 
łem  żadnego powodu. Przyjaciele nasi w idząc na co się za
nosi, medali nam przyjść do osta teczności, podając sposób, 
który ten spór rozstrzygał bez narażenia sie 11a stratę  życia...

Ach p an ie ! przerażasz mię swoją h is to ry ą!
Bspttkój się panno C elino! Do rozpraw y n iep rzy sz ło ; 

karty  zaję ły  miejsce pistoletów — ciągnęliśm y Sztosa o ciebie... 
Stawiłem A sa , i —  przegra łem  cię. Było to wielkie uchybie
nie dla ukochanej osoby, przyznaję się do w iny; ale mam n a- 
dz ie ję , źe przebaczysz nieszczęśliw em u, który s trac ił n aza- 
wsze przedm iot swojej m iłości, a który ju tro  te strony o -  
puszcza...

W yrecytow aw szy te h isto ryą , pan Julian ze rw a ł s ię , po-

zwieirzono, czyn tez u w i c i »«jeczce, przelękła sie 
dozgonnego panieństwa ; bo gdzież miała tego Henryka szu
kać ?! to jednak pewna, źe jeszcze przed wieczorem Anielka 
otrzymała list od niej, w którym znajdował sie ccrograf 
w postaci Pamfila źołędnego, z dołączeniem kilku wyrazów, 
cofających pretensye do reki Juliana. Zwyciężywszy te tru
dność kawaler nasz, łatwo uzyskał zezwolenie panny, zako
chanej w nim zapamiętale.

—  jakźeś mój synu trafił z niemi do ładu ? Zapytał go stary
Marszałek.

— Zwyczajnie, jakbym grał w karty : przeciw sobie mia
łem źołędnego 1 amfila; alem go zabił Asem...

 ----
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będzie. Art. 1 0 7  konstytucyi z 5 grudnia wym agał 
od członków obu Izb i wszystkich urzędników z ło 
żenia przysięgi królowi i konstytucyi na wierność i 
posłuszeństwo. Izba na wniosek komissyi przyjęła  
następujący d o d a t e k :  przysięga na konstytucyą nie 
ma miejsca. Poprawka ta uchwalona została więk
szością 192  g łosów  przeciw 91 . Sami tylko Polacy 
wstrzymali się od wotowania.

(Ratyfikacya projektu w ładzy  centralnej). Komi- 
sya zaw iadowcza, o której czynnościach poniżej 
wspominamy, na wczorajszem posiedzeniu oświadczy
ła  się 9  głosami przeciw 3  za przyjęciem umowy 
z Austryą. Te trzy g łosy  H essen-K asśel, H essen- 
Darmsztadt i Thiiringen wstrzymały się w  chwili wo
towania tłómacząc się brakiem potrzebnych instrukcyi. 
W szakżeż gdy większość oświadczyła się za przy
jęciem, ministeryum ma dzisiaj układ podpYsać i jutro 
odesłać. W  tych dniach ogłoszony zostanie na dro
dze'urzędowej. Prusy i Austrya mają być wyobra
żane przez czterech reprezentantów, każde mocarstwo 
po dwóch. Sąd polubowny ma orzekać w  kwestyach  
spornych, ale o składzie tego sądu nic jeszcze "dzi
siaj niewierny. Nic dziwnego, że ministeryum frank
furckie wszelkich dokładało starań aby umowy te 
niedoszły do skutku, gdy komisya państwa która za
pewne w  tych dniach utworzoną zostanie, odejmie 
resztę w ładzy  członkom gabinetu'wielkorządcy. Usi
łowania te pokazały się bezskuteczne, umowa jest  
zaw arta, a ministeryum pruskie pracuje osobno na 
drodze związku 26go  maja.

(Kom isya zawiadowcza niemiecka). Komisya ta 
o której kilkakrotnie wspominaliśmy, składa sie z re
prezentantów państw niemieckich, które do związku  
pruskiego przyst piły. Prezydującym i reprezentan
tem Prus jest Bodelschwingh; Saksonią wyobraża 
Zeschau, Hanower Wangenhajin itd ., tak że ogólna 
liczba członków 17 wyobraża 2 8  państw niemiec
kich, gdy niektóre po "kilka na jeden g łos składać 
się muszą. Na skutek wezwania ministra spraw zagr. 
komisya zajęła się przygotowaniem i rozpisaniem wy
borów na sejm prusko-niemiecki. Ministeryum długo 
ociągało się z tym krokiem stanowczym, który w ła 
ściwie mówiąc, jest kamieniem probierczym związku  
trzech królów. Teraz albowiem dopiero się pokaże 
ażali wszystkie państwa, które sta ły  na pruskiej li
ście związkowych, trzymać się będą swojego sprzy
mierzeńca, i uczestniczyć w  sejmie. Trudności te po
większą się tom bardziej, że zapał jaki początkowo 
ogarniał dzienniki popierające zamiary pruskie, w dro- 
b n i e j a s y c l i  państwach niemieckich poczyna dzisiaj sty
gnąć, a k s i ą ż ę l ą  nieparci o p i n i ą  p u b l i c z n ą  m o ż e  z e 
chcą naśladować przykład .Saksonii i Hanoweru. J e s t  
bowiem rzeczą widoczną, że od chwili w której zw al
czona rewolućya żadnej niewzbudza obawy, nie
mieckie dwory usuwając się coiaz bardziej z pod 
wpływ u narodu i opinii publicznej wszelkiemi siłami 
daża bądź jaw nie, bądź potajemnie, do utrzymania 
sta tu  (/uo na zasadzie traktatu wiedeńskiego, który 
tyle dla nich słodką samodzielność wszystkim choć
by tćż najdrobniejszym kraikom zapewia.

( Wiadomości bieżące z  d. ID p a id z .)  \ \  osta
tnich dniach widać było między kupcami na giełdzie  
żyw e poruszenie, wprawdzie nie z politycznych ale 
elektromagnetycznych powodów. Wiadomo bowiem, 
że te telegrafy otwarte były dla publiczności, atoli 
drobniejsi kupcy obawiając się aby bogaci bankiero- 
wie nieutworzyli sobie przywileju w telegrafach, do
magali się od ministra aby wiadomości o kursach pie
niędzy i papierów publicznych na bursie jawnie ogła
szane były. d  nadzwyczajnej szybkości elektroma
gnetycznych telegrafów i skutkach ztąd wynikających 
przekonano się w tych uniach, gdy interpelacye lle c -  
keratha na posiedzeniu piątkowym, ogłoszone b yły  tego 
samego dnia w wieczornym dodatku gazety kolońskiej. 
Jest rzeczą nie do uwierzenia, 4e g (jy tutejszy spra
wozdawca gazety kolons lej oddał dyrekcyi telegra
fów sprawozdanie do przes arna nadmieniając, że po 
odpowiedź później przvj< zi t . za nim opuścił dworzec 
kolei żelaznej już korespondeneya z Berlina do Ko
lonii i z Kolonii do Berlina przeprowadzoną została.

W  tvch dniach przejechało przez Berlin wielu ofi
cerów 'załogi Koinarna a między innymi Klapka; 0-  
trzymali oni w Wiedniu paszportu z wskazaną drogą 
na W rocław  i Berlin do najbliższego miasta porto
wego, z kąd udać się mają do . ’nŁr) *• an Ben- 
ningsen w  drodze z Wiednia do anow ru. ma tu za
bawić kilka dni; ten spieszny je g o  : się
domyślać, że albo konfereneye minis ro mieckich 
w Wiedniu nieprzyszły do skutku, a )0-  z ano- 
wer udziału mieć w nich niechce i związkowi pru
skiemu wiernym zostaje.

P o z n a ń  9 pażdz. (K or.}  N ic niajijc żadnych nowin ty czący ch  
się naszej p rów iney i, p rzy stęp u je  w p ro st do dalszego ciągu niego 
sp raw ozdan ia  Izby 2ćj na  d. 2 t. ni. Ij. do odpowiedzi na  mowę ». 
Jan iszew sk ieg o , przez, m in istra  sp raw  w ew n. p. M annteufel, ktoriy 
niem ieckie dzienniki skróceniem  rów nież n ieo szcząd z ity ) zaPcwne 
w  celu odjęcia ca łe j rozp raw ie  w agi i pow agi.

Pan m in ister zapew niw szy  za ra z  na począ tk u , żc W . Księstwo 
je s t  przedm iotem  s ta rań  rz ą d o w y c h , w dowód czego m inisteryum  
w kró tce będzie m iało  honor z ło ży ć  izbom m em o ry a ł czyli podanie 
a d  h o c ,  o św ia d czy ł że lubo popraw ka do tdj chwili odroczyć by

się  pow inna, on w szakze  nie w y s tę puj e z p ropozycyą. Idzie tu  
bowiem  o z a sa d ę , i o zasadę  m a jącą  tym  m em oryałem  k ie ro w a ć , 
k tó ra  później_m a w ejść przez rz ą d  w  w ykonanie. S ą d z i ,  iż po
dana pop raw k a  nie będzie m ia ła  w iększości po so b ie , że naw et 
m ow a poprzednika nie je s t  w ła śn ie  ta k ą  k tó rab y  jć j tę  w iększość 
zjednać po trafiła .

Tu „ b ra w o “ p rzerw ało  m ów cy. Je d n a k  i ten  w zg ląd , c ią g n ą ł da 
le j, n ie w s trzy m a  go od w dania się  j uż te ra z  w  tę  k w es ty ą . S z a 
nuje on sposób w idzenia naw et m n ie jszo śc i, ja k o  k o rzy ść  k o n sty 
tucyjnego rządu . Nie pójdzie za  szanow nym  m ów cą w  tę  część 
jeg o  m ow y gdzie ten  oska rżen ia  p rzeciw  rządow i p rzed staw ił. J e s t  
to p e t i t i o  p r i n c i p i i -  Jeże li się s t a ła  k rzy w d a  Polakom — no. to się 
s ta ła :  jeg o  przekonaniem  je s t  że się nie s ta ła .  Chybiono może gdzie 
w  pojedynczych p rzy p a d k a c h , ale rz a d  nic ma sobie co do P oznań
skiego nic do w yrzucenia. Nie chce użyć porów nania ja k ie  p rzed
staw ić  może stan  prow incyi tej w  roku  15 i stan  je j p rzed  trzem a 
la ta m i, bo z niego jeszcze  zdaje  mu sie w dzięczność by Polaków  
ku  rządow i w ypadła. On s ta je  ty lko  n a  sta n o w isk u  praw nem . N a
przód pozw ala sobie z a u w a ż a ć , że popraw ka podaną z o s ta ła  do 
A rt. 1. konsty tucyi k tó ry  o tc ry to ry a ln y c h  g ran icach  P rusk iego  pań 
s tw a  stanow i. Jak ież  w ięc praw dziw e znaczenie p o p raw k i?  Chce 
ona p odzia ł w te ry to iy a ln y c h  g ran icach  zaprow adzić. Nie w alczy  
o p raw a Polskim  poddanym  p rz y n a le ż n e , ale chce p row ineyą od 
m onarchii oderw ać.

O parto się na  tra k ta ta c h  W iedeńsk ich . Gdyby tc  coś podobnego 
ż ą d a ły , b y łb y  on p ierw szy  za  tóm a |,y  t„  dotrzym anem  by ło . Ale 
pan m in ister zaprzecza  tem u sk o ro  P ru sy  na  m ocy ty chże  t r a k ta 
tów  przesz ło- la t  30 s ą  w  posiadaniu  W . k się stw a . Te t ra k ta ty , 
są  w ezęści p rzy taczane jak o  w ie lka  k rz y w d a  Polakom  w y rz ą d z o n a , 
w  części znow u jak o  g ru n t dzisiejszymi, p raw n y ch  dom agalności.
W  tern sam em  zdaje  się p. m in istro w i, że leży  ja k ie ś  w ew nętrzne  
przeciw ieństw o.

W m ięszano w  te raźn ie jszą  d y sk u sy a  w y raz  „ narodow ość “ i to 
często a  n iesłuszn ie . Szanuje on k ażd a  narodow ość, szan u je  tak że  
dobre s tro n y  Polskiej. A le w  polityce, trak ta tó w , a  nie uczucia s łu 
chać należy . R ząd  P ru sk i nie chce w cale  pozbaw iać narodow ości 
sw ych  polskich poddanych. Co z a ś  rząd  w tym  w zględzie rozum ie 
to podaje p a ra g ra f  pro jek tu  k o n sty tu cy i dla p ań s tw a  niem ieckiego , 
ten tak  op iew a: Mie m ów iącym  po niem iecku ludom (V o lk stam m cn ) 
p a ń s tw a , g w aran tu je  się  narodow e ro z w in ie c ie , m ianow icie rów ne 
upraw nienie  języ k ó w  ja k  daleko ich g ran ice  s ię g a ja , co do sp raw  

oście nyc , w y ch o w a n ia , w ew nętrznej ad m in istracy i i w ym iaru  
spraw iedliw ości. To m a być w iec zaręczonem  i będzie -  w ię
cej nic.
H isto ryczn ie zaś  tak  się rzecz  m a , m ów ił dalej p. m in ister. W  r.
1795 n a le ż a ły  do P ru s w szy stk ie  ich dzisie jsze Po lsk ie  posiad łośc i.
W  r. 1806 odpad ły  od korony  i później s ta n o w iły  część Ks. W a r 
szaw skiego . W  1815 w ró c iły  nazad  do P ru s . P o lacy  u trzy m u ją  
dziś, że ten d aw nie jszy  ich k ra j m a odrębny s ta tu s  in  s ta tu  fo r
m ow ać. Aby to żądan ie  o są d z ić , trzeb a  się  do tra k ta tó w  odw ołać.
T r a k t a t  m ie d z y  P r u s a m i  i Itosy«(. z  3  m a ja  1 8 1 5  m ó w i w  a r t , I. i 
I II . £ P . m in is te r  o d c z y ta ł*  o b a  a r t y k u ł y  po  n ie m ie c k u } . W  k o ń c u  
a r t  I I I ,  następu jące  w y r a z y : Po lacy  k tó rzy  w zględem  w y -
sokicli k o n trak tu ją cy ch  stro n  poddanym i, m ają  te  ro zp o rząd zen ia , 
k tó re  u trzym an ie  ich narodow ości zap e w n ia ją , w ed łu g  form  oby
w ate lsk iego  bytu o trzy m ać , ja k ie  k ażdy  z R ządów , do k tó rego  n a 
le ż ą , im nadać za  stosow ne osądzi. T en t r a k ta t  je s t  in teg ra ln ą  
częśc ią  w iedeńskiego kongresu , mówi p. m in iste r, i stanow i do te 
goż dodatek. A kt k ongresu  w iedeńskiego m a odpow iednie a r ty k u ły .
T u  cz y ta  p. m in ister A rt. 1 , 2  i 23 po fra n c u sk u ; o osobistej unii 
(p e rso n a l-u n io n j nie m a w cale m owy, je s t  nieograniczone p o łącze 
nie z p ru sk ą  koroną i pow ró t do d aw nie jszych  stosónków . Polacy 
u trzy m u ją  że niem a w zm ianki nigdzie o rea lnej un ii, przeto  osobi
s ta  się ty lko  rozum ieć pow inna. P. m in ister sądzi przeciw nie, i że 
b y ła b y  pew nie w y ra ż o n ą , gdyby inne m ia ły  zachodzić  m iędzy p ro -  
w incyą i k o rona stosunki.

Przechodzi ta  m ów ca do w spom nianej od poprzednika ro ty  p rz y 
sięgi. O dczytuje  c a łą  ro tę  p rzysięg i w yk o n an ą  przez  ks. L eona 
P rz y łu sk io g o  areb . Poznańskiego. L ecz  m ówi d a le j , cy tow ano nie 
ra z  inną ro te  p rzysięg i. Z  tą  tak  się rzecz  m a : P re z e s  prow incyi 
Poznańsk iej Z crboni pozłożeniu tego ak tu  h o łdu  i w ierności o k tó 
ry m  m ow a, p roponow ał, aby dla u sun ięcia  w ym ów ki k tó re j uży
w ano d aw n ie j, że p rzy sięg a  b y ła  Prz y m u sz o n ą , zażąd ać  m ó g ł j e 
szcze  na później , od sk ład a jąceg o  p rzy sięg ę  w łasn o rę c z n y  re w e rs  , 
ja k o  dobrow olnie j ą  z ło ż y ł. K anclerz p ań s tw a  odpow iedział na 
p ro p o zy cy ą , iż u w aża j ą  za  zby teczn ą , że  p rzy sięg a  w y s ta rc z a  dla 
tego k tó ry  je j chce d o trz y m a ć , a ze po trzeb n y  re w e rs  nie w s trz y 
m a tego k to j ą  z łam ać  zam yśla, ' l u p .  m in iste r k aże  odczy tać fo r 
m ułę proponow anego rew ersu . M iał on być  dany  osobie k ró le w 
skiej i je s t  w nim kró l P rusk i uznany  j ako praW y  m onarcha te j 
części P o lsk i, k tó rą  podpisany za o jczyznę uw aża  i t. d.
Kopia tej fo rm u ły  d o s ta ła  się do w ielu r ąlt) zda je  się jed n ak  panu 
m inistrow i iż na  odrzuconym  projekcie żadne p raw o g run tow anem  
być nie powinno. N akoniec g ł ° s ""N o szczy k a  k ró la  do Po lsk ich  
poddanych nic z a w ie ra  żadnych Prz y r* eczeń  k tó reb y  m ia ły  dać 
p raw o  do odrębnego istn ienia. T reść  ich ta  sam a co i tra k ta tu  
W iedeńsk iego . N ależenie do Prus 1 o lsk ich  populacyi p rzyznanem  
zo s ta ło  w ielorakiem i ak tam i. Uwzględniono je  w e w szy stk ich  w y 
borach  p a ń s tw a , i se jm y  prow incyonalne o rz e k ły  n ieraz  że uw a
l a j ą  się ja k o  część in teg ra ln a  m ouarchyi. p ak ta  w ięc m ów ią za  
tem że P oznań sk a  p ro w in e y a , je s t  częśc ią  p rusk iego  p a ń s tw a , ta k  
dobrze Ja k  inne p row incyc, ale nic w ięcej,

l e i a z  co się  ty c z y  linii dem arkacyjnej, o k tó rć j często  b y ła  mo
w a , ta  za leży  w  zupełności od dccyzy*. k tó re  rz ą d  weźm ie co do 
in teiesów  poznańsk ich . T y le  w szakże te ra z  ju ż  pow iedzieć m oże, 
p. m in ister że ta  lin ia , ze w zględu na  s to sunk i N iem ieckie , za  k o 
nieczną i pew ną uwrażan ą  być m a: że się w  tój m ierze od nićj od
stąpić  me d a , naw et choćby rząd  c h c ia ł , n aw e t g d yby  ta  i p ie r
w sza Izba zgodnie przeciw  niej sie o św ia d c z y ła , bo je s t  przy tem
trzec ia  (p . m in ister u ż y ł  w y rażen ia : ein d r itte r  P ac iscen t)  s tro n a  —  - ,  - ,  - , , t r .  -  — r
którćj praw am i m y ro z rz ąd zać  n i e  możemy. Odrębne położenie W . | dany, dąZąCy dO Zniesienia n ęd zy  i p r o l e t a r y a t u .  Ho

Ks. Poznańskiego uznanem hyc m e m „że . to w y raźn ie  ośw iadczyć 
rząd  m usi. Z  odrębnym s ta tu te m , j a k  to mieć ^  popraw ka(

p row ineya s ta ła b y  się osobnym członk iem  „ ie lk ie j  ca ło śc i i w y 
s tą p iła b y  ja k o  przeszkoda i zapora. To ź y Czenicm Ju  fcy< „ie 
m oże, przeto  też nie sk ła n ia  się do tego ani „ a  zasadzie  u ż y te 
czności ani na zasadzie  praw a.

N ad m ow ą p. m in istra  k tó re j zręczność p a rlam en ta rn a  odm ow ioną 
być n iem oże. pozw olę sobie n iektóre uw agi. Pom ijam  spog^j, j a _ 
tw y  odparcia  za rzu tó w  przez  ks. Janiszew skiego U czynionych, p  
m in ister u w aża to za  s tro n ę  uczuciow ą. Ale w ażniejszem  je s t  sp ro 
w adzenie sp ra w y  naszej na  pole kw esty i jedności N iem iec, k tó re j 
ja k  to w idocznem  j e s t , z u m y słu  ks. Jan iszew ski w cale d o ty k a l
nie ch c ia ł. N asza  narodow ość opiera  sie na  artykule p ro jek tu  k o n -  
sty tu cy i dla p ań s tw a  N iem ieckiego k tó re  nie exvstuje . Jak że  to sm u 
tn a  i w ą t ła  p odstaw a! Co gorzej dow iadu jem y sic z n iej, żc lin ia 
dem arkacy jna  je s t  faktem  dokonanym . Ani rz ą d  ani Izby n a w e t, 
zm ienić je j  nie m ogą. P . m in ister, k tó ry  ja k  sam  p o w ie d z ia ł, je s t  
za  konsty tucy jnym  rzęd em , n iepom yśla ł zapew ne nim w y rz e k ł te 
s ło w a , nad  k o n sty łu cy a ln o śc ią  i w y razó w  i rzeczy . Nacóż Izby 
i podanie owego m em o ry a łu  gdy  ju ż  od n iej odstąpić niem ożna? 
Ale nie na tem koniec. J e s t  ja k iś  paciscen t t r z e c i ,  w y ż sz y  ja k  sie 
zdaje niż rząd  P ru s k i , nie mówię ju ż  o Iz b a c h , sko ro  ten jeg o  p r a -  
wami ro z rz ąd zać  nie może. Któż to je ź l i  nie parlam ent F ra n k fu r t-  
sk i. U znaje w ięc rz ą d  nic ty lko  jeg o  p raw a  ale sup rem acyą n ie
miecką. T ak  je s t ,  zdaje  sic u zn a je— ale ty lko  w  naszej kw esty i. J e s t  
ona w idocznie kozłem  ofiarnym  n a  o łta rz u  jedności Niemiec. W niej 
każdego p raw a  s ą  św ię te  i n ie tykalne  prócz n aszy ch . N areszcie  o -  
sk a rż e n ia  o żądan ie  p rzez  Polaków  w  moc p o p raw k i, dla k s, P o 
znańskiego odrębności podobnej d o sta tu s in s ta tu . j a k  je s t  n ie s łu 
szn ą  m ieliśm y sposobność okazać  p rzy  ro zp ra w ie  w  Izbic I nad a r. 
ty k u łem  1 i popraw ce dep. P o tw o ro w sk ieg o , lepiej w szak że  niż 
w szelk ie  nasze  rozum ow anie początek  m ow y ks. Jan iszew sk ieg o  
tego dow iódł.

Na tem dziś k o ń czę—ju tro  re sz tę  sp raw ozdan ia  w am  przesz łe .

F R A N C Y A .
P aryż 8  paźil. Posiedzenia narodowego zgromadze

nia z jednostajną odbywają się spokojnością. Wnioski 
reprezentantów przechodzą jeden po drugim lub bez 
dyskussyj zostają odrzucone. W szakże dwa wypadki 
przerwały dziś monotonną ciszę w  której Izba rosko- 
sznie zasypia. P. Versigny członek lewej strony za
rzucił na dzisiejszem posiedzeniu ministrowi spraw  
wewnętrznych, iż bez słusznych powodów wielu u- 
rzędników oddalił ze służby. Wiadomo, iż konser
watyści przeciwny czynią zarzut p. Dufaure i zamie
rzali interpelować go o przychylność jaką okazuje 
demokratom zostającym na urzędach. Pan Dufaure 
uprzedzając z wielką zręcznością te zarzuty pochwy
c ił interpelacyą pana de Versigny i żądał żeby Izba 
w yznaczyła pojutrze termin odpowiedzi. Prawa strona 
usiłow ała odwlec tę kw estyę, w szakże bezskutecznie. 
Tak wię monarchiczna część zgromadzenia od dawna 
niechętna ministrowi s. w. i czychająca na stosowna 
chwilę żeby go usunąć od w ładzy, pośpiechem sw ego  
przeciwnika postawiona w  trudnem położeniu widzi 
potrzebę zaniechania swoich planów i odroczenia na 
później w alki, którą mu niezadługo wypowiedzieć 
chciała. Albowiem po długiej rozwadze i licznych 
naradacli zgodzili się w szyscy naczelnicy większości 
sejmowej, że przedewszystkiem kwestyę rzymską na
leży poddać pod rozprawę, a pochwaliwszy co do 
tego punktu postępowanie gabinetu i uświęciwszy  
przyjętą przez rząd politykę, wystąpić ze szczegóło
wym przeciw ministrowi s. w. źarźutem. Tym spo
sobem ministeryum byłoby ocalone, a pan Dufaure po 
wydanem przez Izbę votum nieufności musiałby z ło 
żyć swoją tekę. Dziś zmienia się położenie rzeczy-. 
Jeśli bowiem Izba przed rozstrzygnięciem sprawy 
rzymskiej nagani postępowanie p. Dufaure, ca łe  mi- 
nisteryum jako zostające pod zarzutem, będzie zmu
szone do podania się do dymissyi, najważniejsza zaś 
kwestya zewnętrznej polityki Francyi dotycząca po
zostanie w zaw ieszeniu, czego całe stronnictwo re
akcyjne a szczególniej też legitymiści, pragnący spie
sznego utwierdzenia w ładzy papiezkiej, bynajmniej 
sobie nie życzą. Zresztą gdyby nawet prawica zgo
dziła się na bezzwłoczne wydanie walki p. Dufaure, 
to i w  takim razie wniosek p. Versigny wytrąca o- 
ręż z jej ręki. Nateraz bowiem minister spraw wew. 
zostaje pod zarzutem iż samowolnie i bezprawnie u- 
suwa urzędników z zajmowanych przez nich posad. 
Na tem w ięc polu bitwę przyjąć należy. A g  y y 
większość chciała przyłożyć się do obalenia ministra 
spraw w ew . musiałaby głosow ać z lewicą w  kw e
styi W  której wprost odmiennego jest zdania. W  jej 
oczach bowiem p . Dufaure nie zaw inił zbytnią samowolą 
ale przeciwnie powolnością z jaką pozostawia na posa
dach urzędników demokratyzenemi pojęciami ożywio
nych. Widzimy zatem że tą razą sojusz większości z 
mniejszością niepodobny; skoro zas kwesty a urzędników 
zostanie teraz rozstrzygniętą, niepodobna jej drugj raz 
pod dyskusyą poddawać. B?z wątpienia me braknie 
prawicy na pozorach pod których zasłoną będzie mo
g ła  wystąpić z opozycyą, lecz trzeba czekać okoli
czności, która dziś juz była przygotowana, a w szel
ka zw łoka w dzisiejszym stanie Francy,, gdzie w szy
stko jest tymczasowe i niepewne może się nazwać 
stanowczem zwycięstwem.

Drugim wypadkiem który zak łócił spokojność o- 
brail sejmowych jest wniosek przez p. Pelletier po-
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raz pierwszy od chwili powtórnego zebrania się 
Izby socyalizm pojawił się na mównicę. Zasady przez 
p. Pelletier rozwijane w yw ołały śmiech i szydercze do
cinki prawej strony, lecz z jakiem uczuciem naród je  
przyjm ie, o tern przyszłość dopiero nam powie.

(D zisiejsze posiedzenie prawodawczego Zgrom a
dzenia], Prezes odczytał Zgromadzeniu list p. dc 
Versigny zadającego wyznaczenia terminu interpelacyi. 
Pomimo oporu członków większości, na wniosek mi
nistra spraw wewn. dzień 10 pazdz. został wyzna
czony na interpelacye pp. de Versigny i Piotra Leroux.

Po odrzuceniu kifku wniosków, których rozbiorem 
Izba zajmować się nie chciała, p. Pelletier zabrał 
głos w  poparciu swego projektu: „Obywatele! ko- 
misya wyznaczona do rozbioru projektów odrzuca mój 
wniosek dla tego, iź na zasadach socyalizmu oparty. 
Korzystam z tej sposobności, żeby w kilku słowach 
odpowiedzieć na zniewagi jakiem i od 18tu miesięcy 
zaślepieni i złośliwi socyalizm obrzucają. I)Ia nas 
ten wyraz podany przez półmędrków w ohydę, jest 
kolebką zawierającą w sobie nasiona wszelkich u- 
lepszeń moralnych, ekonomicznych i duchowych. So-

i p otw arcze osk arżen ia  występują dzisiaj w dawnej 
sw o jej sz a c ie . I nie dziwi nas to bynajmniej, owszem

socyalistom? To co niegdyś na potępienie 
filozofów przytaczano, że nie mogą się z sobą poro
zumieć, że nie mają wspólnie wyrobionych pojęć, że 
zanim przystąpią do rządu, winni w swoich zdaniach 
jedność i zgodę zaprowadzić. Obywatele! spojrzyj
cie w ubiegłe czasy; filozofowie również nie zgadzali 
się z sobą w szczegółach, ale wszyscy dążyli do 
jednego celu, do szczęścia i wyzwolenia ludzkości 
z pod jarzma. Podobnież czynią socyaliści, a jeźli 
zachodzą pomiędzy nimi różnice w pojmowaniu środ
ków któremi zasady stosować należy, to jednak wszy
scy mają wspólną przed sobą m etę, do której wy
trwale zmierzają. Filozofia zw alczyła stawiane jej 
zawady, przed socyalizmem również niewafplixve le
ży zwycięztwo, i jakikolwiek mu opór stawiać bę 
dziecie wejdzie on kiedyś w nasze instytucye i oby
czaje. Obywatele! kiedy widzę człowieka w ykształ
conego, który socyalizm jako zarazę i towarzyską 
plagę u w a ż a , nie w ą tp ię , iż on o d g ry w a  przedem ną  
komedyą, bo skoro ja k a  id ea  k ażd odzlen n ie w nika  
w  umysły i pomimo prześladowań czyni widoczne 
postępy, nie można je j uważać za bicz boży przez 
mściwe bóstwo dla chłostania ludzkości zesłany. Dla 
nas socyalizm zawiera się w następnym przepisie: 
Społeczeństwo dobrze uorganizowane winno dostar
czyć wszystkim swoim członkom środków utrzyma
nia (śmiech po prawej s t r o n i e Tu mówca odczy
tuje swój wniosek z 16 długich artykułów złożony. 
Zgromadzenie często przerywa mu głos śmiechem, 
szmerem i tym podobnemi oznakami niezadowolnienia. 
Na wniosek Karola Dupin sprawozdawcy, dalszy ciąg 
dyskusyi o d ło żo n y  do ju tra .

\V wydziałach reprezentanci zajmowali się projek
tem do praw a podanym przez ministra skarbu celem 
przyznania wdowiej pensyi księżnie Orleańskiej. Pro
jek t znalazł ogólne przyjęcie, a komisya wyznaczo
na do zdania o nim raportu składa się wyłącznie 
z Orleanistów. Legitymiści wstrzymują się od wszel
kiego udziału w  rozprawach wyjąwszy drobną nader 
liczbę, wśród której p. Leon de Laborde szczególniej 
się odznaczył swojem namiętnem wystąpieniem prze
ciw młodszej linii królewskiej. Z  resztą wszyscy 
konserwatyści przychylają się jednozgoilnio do przy
znania wspomnionej pensyi, nawet umiarkowani re
publikanie jak  np. Bixio, Duprat, Lefranc uznają s łu 
szność projektu p. Passy, przeciw któremu tylko o- 
stateczny kraniec lewej strony stanowczo się o- 
św ia d cz a .

K om isya  wyznaczona do przygotowania raportu 
W  sprawie rzym skiej o d b y w a ła  dzisiaj swe narady. 
Zdaje s ię , iż większość postanawia unikać wszelkiej 
wzmianki o liście prezydenta, lecz mniejszęść pra
gnie żeby Izba w ydała swój wyrok o zasadach w na- 
mienionem piśmie objawionych.

Na giełdzie k rą ży ła  pogłoska, że gabinet o tlzy in a ł z Neapolu 
depesze donoszące o niepomyślnćm obrocie negocyacyi. 1 apież nie 
zezwala na żadne zmiany w m otu proprio  i nicchce nadać amnestyi 
w  rozciąglejszych rozm iarach. Te wieści spowodowały nowy spa
dek papierów. R enty 3%  płacono dziś po 55—15. R enty 5%  po 
8 7 — 40.

ANGLIA.
Londyn 6 paźd. Benjamin d’lzraeli naczelnik stron

nictwa protelccynistów objeżdża prowineye i zw o- 
*uje meetingi których celem przymusić rząd do roz- 
P°starcia na nowo swojej opieki nad rolnictwem.

‘ ^ alty donoszą, że spór Wysokiej Porty z Ros- 
’ '  V  («dzie wkrótce tymczasowo załatwiony. W szakże 
P zapewnień w arsenałach angielskich wiel-
£ .Ji«rvciie SWW0* .  Eskadra złożona z 6  okrętów 
inno . ; regat j 5 paropływów zaopatrzywszy

się w  żywność na brzegach Malty odpłynęła do Korfu.
“Powstanie na wyspach Jońskich zupełnie już  przy

tłumione, lecz lord wielkorządzca w obejściu swem 
ze zwyciężonymi okazuje barbarzyńską srogość. W szy
scy prawie powstańcy zostali rozstrzelani mniej win
nych skazano na chłostę i galery. Dziwić się zaiste

  przygniecione ją r_ .„ „
nej ręce arbitralnych satrapów

W Ł O C H Y .
Rzym 4 pażdz. Przybycie p. M ercier do Rzymu 

rozjaśniło wszelką wątpliwość co do sposobu zapa
trywania się rządu francuskiego na motu proprio pa
pieskie. P. Mercier został umocowany do urzędowego o- 
świadczenia, że ministeryum przyjmuje manifest Piusa 
IX i jednozgodnie bronić g0 będzie przed prawodaxv- 
czem zgromadzeniem. Dodaje nadto p. M ercier w pół- 
urzędowych oświadczeniach, iż rząd Rzpltej przesta
jąc na m otu proprio liczy na ojcowskie uczucia Pa
pieża, które po usunięciu dzisiejszych trudności skło
nią go pewnie do dalszego postępowania na drodze 
liberalnej, że mianowicie co do kwestyi amnestyi oj
ciec św. idąc za radami swego serca dopełni obie
tnic świeżo w Portici uczynionych. P. de Corcelles 
pracuje teraz nad zmniejszeniem listy preskrypcyjnej, 
wszakże lubo posiada wielkie wpływ y na dworze 
papieskim, wątpią żeby jego usiłowania pomyślny u- 
wieńczył skutek.

W Rzymie panowanie reakcyi z każdym dniem staje 
się widoczniejsze. Tryumwirat kardynałów odrzuca 
wszystkie reformy zaprowadzane niegdyś przez Piusa 
IX. Duch absolutyzmu który tamował rozwój libe
ralnych iustytucyi w r. 1847 i 8  dziś występuje o- 
twarcie i jakby przewidywał bliski koniec swoich 
rządów lęka się stracić chwili czasu, odrzuca wszel
ką myśl koncesyi i pojednania!

Stan finansów codziennie się pogarsza. Deticyt na 
miesiąc wrzesień wynosi 6 5 0 ,0 0 0  skudów. (Około 
6 milionów z łp .)  Minister skarbu liczył poprzednio 
na pomoc Rossyi, lecz cesarz Mikołaj odmawia dzi
siaj przyobiecanego dawniej zasiłku. Bankierowie 
Paryzcy z początku odrzucili wszelkie w tcVj mierze 
propozycye, później w skutek podwojonych nalegań 
przyrzekli porozumieć się z bankierem Torlonia wzglę
dem pożyczki 2 0  milionów. Lecz żądają żeby bez
pieczeństwo tej summy było oparte na hipotece dóbr 
d uchow nych  z  praw em  sp rzed a ży  on ych że, je ź li w y 
p ła ty  rw  naznaczonym  terminie nie będą uskutecznio
ne. Święte kolegium ze zgrozą przyjęło myśl ob
ciążania swoich majętności, lecz nagląca potrzeba 
zmusiła kardynałów do cofnięcia pierwotnej decyzyi. 
W  tych dniach przeto ajent domu Torlonia odjechał 
do Paryża, żeby ułożyć warunki pożyczki i przyśpie
szyć zaliczenie.

Członkowie rzymskiego zgromadzenia skazani de
kretem amnestyi na wygnanie otrzymali pozwolenie po
bytu aż do 6 pażdz.

Jenera ł Rostolan pozostanie jak  słychać xv Rzy
mie dopóki narodowe zgromadzenie francuskie niewyda 
swego sądu o polityce gabinetu. W  wojsku Rzpltej 
widać wielkie zniechęcenia. Tak żołnierze jako i 
oficerowie radzi by jak najprędzej zakończyć xvypra- 
■~b która nieprzynosi zaszczytu francuskiemu oręio - 

i .  Mówią że całv komuś cofnie się uo Civita-Vec-
wę
wi Mówią ze cały korpus - 
chia a w Rzymie zostanie tylko o  do i u  
które wraz z dwoma tysiącami Hiszpanów iędą sta
nowiły załogę. , ,

W  błotach Pontyńskich i wielu innych prowmcyach 
krążą bandy rozbójników, których ściganiem zajęci
Hiszpanie, Francuzi i Austryacy.

Najw yższa rada Rzpltej San Marino nakazała 
wszystkim wychodźcom ustąpić z granic Rzeczypo
spolitej w  ciągu dni 15 . , „  „

Mówią iż Papież ma wrócić do Rzymu i ogłosić
n o w ą  am nestyą rozciagaiac u ła sk a w ie n ie  do cz ło n k ó w
Izby ustawodawczej, którzy głosow ali przeciw znie
sieniu doczesnej w ładzy Papieża.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .
Noxvy-Yoi-k 2 0  wrześ. Pan Poussin pałnomocnik 

Irancuzki przybył tu dziś z Washington!!. Jego za
targi z jenerałem Taylor s p o w o d o w a ł y  znaczny spa
dek papierów.

Z  Kalifornii donoszą iż nadużycia napływających 
ze wszystkich części ś’wiata osadników skłoniły spo
kojniejszych mieszkańców do utworzenia rządu na 
którym dotąd tej bogatej krainie zbywało. Przeszło

1,500  wyborców przystąpiło w  San-Francesco do 
obioru władzy. Zamianowani zostali: sędzia, prefekt, 
alkada, 2eh adjunktów, 12 radzców municypalnych 
oraz 5 członków do Izby ustawodawczej której obo
wiązkiem jest obmyśleć zasady do przyszłej organi- 
zacyj kraju.
I C. K. DYREKTOR INSTY TUTU TECHNICZNEGO.

W  dopełnieniu reskryptu  c. k. komisyi gubernialnej z dnia 3go 
października b. do j jru  14,033, wzywa kandydatów życzących 
solne ubiegać się^ mt profesora zastępcę katedry matematyki ele- 
m entarnćj. miernictwa i niwellacyi w instytucie technicznym w a
kującej . aby podania swoje do kancelaryi dyrektora złożyli i do
łą c z y li : bieg życia, świadectwa i prace naukowe. Jeżeliby takowe 
przez ktorego z nich wydane były.

Termin ostateczny złożenia podań naznacza się do 30go paździer-

Krakow dnia 10 października 184!) r.
P o d o lsk i . c. k. ilyr. insi, teclin.

L185] Monstrum.
Z ł e ,  z łe  to  je s t m ów i ten  
ch lubi się. P rov . Cap. 20 v.

°  k u p u je , a o d s z e d łs z y

Niewątpliwą je s t to rz ec zą , iż kto sprzedaje , sprzedaje tylko czego 
sam niepotrzebuje. Również ten co kupuje, kupuje także tylko to. 
co potrzebować nioze. Przedawac przedmioty potrzebne, albo n a 
bywać niepotrzebne, byłoby próżnością i marnością. Naboth od
mówił Achabowi winnice swoją chociaż ten ofiarował mu daleko 
lepszą; bo nicchciał odstąpić dziedzictwa swych ojców III Reg. Gap. 
31 v. 3. Krótko mówiąc niema w dziejach starożytności p rz y k ła 
du ażeby kto dobrowolnie zbyw ał swej własności potrzebując t a 
kowej dla siebie , a tym mniej żeby kto kupił rzecz niepotrzebną i 
na to pieniądze w ydaw ał. Jednakowoż w tych la tach , kiedy sie 
w świccie politycznym tyle zjaw iło osobliwości. niedziw iż sie i 
w świecie cywilnym nadnaturalne w ydarzają okoliczności.

Samuel Lemel Meisels zostaw szy winien Izraelowi Ehrenpreis 
złp. 3534 a zapoznany przed sądy tu te jsze, w skazany został wy
rokami prawomocncmi na zapłacenie. Meisels zaś dla uniknienia 
egzekucyi sądowej czyli raczej dla usunięcia sie od zapłaty  tejże 
summy, Aktem notaryalnym z dnia 3!)go M aja r. b., wszystkie ru 
chomości swoje to jest: ubiory wszelkie swe i swej żony i nawet 
dziecinne, meble, kosztowności, książki hebrajskie, naczynia ku
chenne, g ra ty  domowe itd. Izaakowi Bryndza za złp. 5,030 sprze
d a ł.  zostaw ując u siebie w szystkie te rzeczy do wolnego użycia 
z obowiązkiem zapłacenia przez rok jeden złp. 300.

Przedewszystkiem  obracam się do Mcisclsa z pytaniem czyli rze
czy Aktem wyliczone, n iew yłączając nawet fartuszków i pońcosz- 
ków dziecinnych. istotnie Bryndzic sprzedał?  Owszem oszustwo to 
z samego Aktu wyczyta się. Czy może się Meisels po takim nie
godziwym kroku spodziewać dalszego zaufania znakomitych domów 
handlowych w Hamburgu, Berlinie i W rocław iu z któremi (podług 
chluby jeg o ) je s t w zw iązku?? Czy ten który  usuwa swój m ają
tek , niew yłaczając nawet śmiertelnej koszuli (k tó rą  najuboższy 
Izraelita mice inusij a to na udaremnienie wyroków sądow ych, mo
że zasługiw ać na kredyt kupiecki? Być może iż Meisels z rzek ł sic 
na zawsze wszelkich spekulacyj handlowych, ale w takim razie po
winien by ł wprzód ubrać sobie inny sposób do życia, bowiem w ie
rzycielom Meiselsa wolno zawsze zapytać sie e.lzie ich naleiytości 
podział i co pocznie z summą złp. 5,030 świeżo od Bryndzy po- 
w ziąsć inianą? Co do Bryndzy, jestto  nader ciekawe wiedzieć co 
go spowodowało do nabycia rzeczy 139 pozycjam i objętych, po
między któremi znajdują się książki za złp . 1,400 sprzedane. Czy 
myśli Bryndza porzucić adwokactwo, co mu tyle wzietości i fo r
tuny wyjednało że b y ł w możności wyliczyć Meiselsowi na raz 
jeden złp. 5030? Czyli myśli Bryndza poświęoić się literaturze he
brajsk iej? co jes t przeciwne wszelkiemu rozumowaniu, bowiem tru 
dno temu który się nieuezył w m łodości, nabierać w podeszłym 
wieku jakich wiadomości naukowych , nawet przy największej pilności 
i w y trw ałości, a nareszcie jaki odnosi z tego owoc? trudno bo
wiem dopuścić aby Bryndza m iał chęć przysposobić się na rabina 
albo duchownego. prędzej moznaby wierzyć iż ruchomości Meiselsa 
kupił na sp eku lac ją  handlową że założy sobie księgarnia hebraj
ską a obok tejże mieć będzie handel ubiorów m ezkich. żeńskich i 
dziecinnych, meblów itd. Musiałby jednak w takim razie Bryndza 
więcej tych artykułów  dokupić, bo te które od Meiselsa kupił je 
dnej tjdko odpowiadają familii, m usiałby do każdego przedmiotu 
oddzielne indywiduum przyjąć zw łaszcza do księgarni któryby sic 
zn ał na t jTtułach czjłi nazwiskach dzieł z wymienieniem ich auto
rów, czcgoby sam Bryndza niepotrafił.... Przepowiedzcnie więc mą
drego Salomona „ z łe , złe  to mówi ten co kupuje11 ma tu w łaści- 
bie ( as(<>s°wanie bo Bryndza żadnej z kupna tego niewidzi dla sie- 
w!er ° lz^ c‘i a |e niech się Bryndza nie chlubi z drugiego oddziału 
cami że k<f°t n?^sze ‘̂ szy  chlubi sięu bowiem kto nie nainaca pal- 

... 0n ra, kopna i sprzedaży ruchomości wspomnionych pozornie na oszukanie nn « .  . - • • , . - -. .. . p iaw a i udaremnienia w j rokow prawomocnj ch
.... /  nievviedział iż takie układy z mocy a rt "s r  nieważne • dla czółen • ■ .« , , * ,.« . . . ’ czego w icrzj ciele Meiselsa domagać

zaw arty  zo sta ł 
K. C. 'w iedział iż takie układy z mocy art. 6 
, , . , . . zeS° w icrzjciele Meiselsa domagać sie
będą unieważnienia rzeczonego kontraktu w nadziei iż sądy w prze
konaniu ze układ ten ubliża ustawo,,, tyczącym się porządku pu
b licznegoi dobrych obyczajów, takowy uchylą, a oprócz tego wie
rzyciele Meiselsa meomicszkają szukać sa ty sfak cy i na drodze k a r
nej; przeto w zj'w a się obydwóch tj. Meiselsa i Bryndzę aby sic 
zawczasu postarali rzecz tę z podpisanym w dobry sposób "załatwić.

_________________  Iz ra e l Ehrenpreis.

Przyjechali do Krakowa dnia U g o  P a źd z ie rn ik a :  Alfred 
Cielecki w łaś. dóbr z Drezna; Karol Herbst urz. z Ja s ła ;  Julia Go- 
stwicka w łaś. dóbr z J a s ła ;  Piotr W ędrychowski z Polski; Adolf 
Hermann kupiec, Jan  Piątkowski pref. gim. z W iednia; W alenty 
Klein handlarz pijawek z Czerniowic; Antoni Gagatnicki w łaś.dóbr 
z Saw y z Bochcńs.; Maurycy Szymanowski w łaś. dóbr z Tarnowa.

O d j e c h a l i :  Jan  Czekcli do W iednia, Teofil Seifert do Berlina. 
W ład y sław  i M ąrya Kubiczek do Polsk i, M ichał Dworszki do E - 
peries, Kamilla Żeleńska do Grodkowie, lir. Borkowski i T rusko- 
laski do Lwowa, Andrzej Potocki do Chorowic.
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